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l 'd  n i l l jo n iw
do salonu mdd

• H U M O R

O bóz r zą d o w y  w  H is zp a n ji m a 
w  sw ych  ręk ach  t r z y  ro zg ło śn ie  
w  M a d ry c ie  (E A J 7 , E A J 2  i k ró t­
k o fa lo w ą  E A y ) ,  a tak że  s ilną  ro z ­
g ło śn ię  w  B a rce lon ie . N a to m ia s t 
p ow s ta ń cy  za w ła d n ę li i p os łu gu ­
ją  się ro zg ło śn ia m i w  San Seba­
stian , B ilbao , S ew illi, K a d yk s ie  i 
.W a len cji. R o zg ło śn ie  obu obozów

J a k 'ju ż  w iadom o, w  B a rce lon ie  
po d w u d n io w e j za c iek łe j w a lc e  u- 
lic zn e j i  k a p itu la c ji m ie js co w ego  
ga rn izon u , k tó r y  s tan ą ł po s tron ie  
pow sta ń ców , od b y ły  s ię  m asow e 
e g z ek u c je  Żo łn ierzy  i o f ic e r ó w  5 
pułku p iech o ty , k tó r z y  s tr z e la li do 
tłum u na p lacu  K a ta io n jL

O f ic e r ó w  s taw ian o  „p o d  śc ia ­
n ę " i  r o zs tr z e liw a n o  b ez  sądu. 
D z is ia j je s z c z e  m u ry  dom ów na 
placu  K a ta lo n ji  i na B e rn o  Chino 
zb ry zg a n e  są k rw ią .

J en e ra ł G odet, dow ódca  tego  
pułku, w id ząc , ze  sy tu a c ja  je s t  
bezn adzie jn a , u k ry ł s ię  w  swem  
m ieszkan iu  i o św ia d czy ł, że n ie  
podda s ię  kom unistom  

•—  N ie  w ezm ą  m nie żyw ego .

A  jedn ak ... t 

„J e  Su is P a r to u t "  op isu je  o s ta t­
n ie ch w ile  G od e ta .

G dy  banda u zb ro jon ych  m il i­
c ja n tó w  w ta rg n ę ła  do je g o  g a b i­
netu , u jrza n o  le żą ce  na ziem i 
zw ło k i m ło d e j k ob ie ty . C zerw on a  
chustka zas ła n ia ła  je j  tw a rz . Ey 
la  to  żona  g en e ra ła  G odet, k tó re j 
jed yn ym  grzech em  by ło  zb y t w ie l ­
kie p rz yw ią za n ie  do m ęża. Za 
s trze lon o  ją  bow iem  w ch w ili, gdy  
w ch o d z ,;a  do m ieszkan ia , gdzie  
m ia ła  s ię  spotkać z m ężem  i r a ­
zem  z n im  b ro n ić  dostępu do w i l ­
l i  b an d z ie  zb iró w  W id o k  trupa u- 
kpehanej k ob ie ty  w y w a r ł tak 
w s trzą sa ją c e  w ra żen ie  na je n e ra ­
le, że  s ię  za łam ał p sych iczn ie  i 
r .aw et n ie  p rób ow a ł s taw ia ć  op o ­
ru. P a d ł na kolana p rzy  zw łokach

T  o  i
Z  D YM E M  P A P IE R O S Ó W

Amerykański Buard of I"rade o- 
giosił statystykę, z której wynika, 
że w ciągu ostatnich dwóch lat wy­
palono w  Stanach Zjednoczonych o 
28 proc. więcej papierosów niż w ro­
ku P.T33. W  roku ubiegłym 1935-ym 
kcr.su nrja wynosiła 138 i pół miljar-

p ra c a ją  p rz e z  p rzerw y  n iem a i ca ­
łą  dobę, n a d a ją  kom un ikaty  i r o z ­
p orząd zen ia , a ty ls o  od  czasu  do 
czasu , w ok o liczn ośc ia ch  d la  s ie ­
bie pom yśln ycn , m uzykę z p ły t.

W ia d o m o śc i n adaw an e są z w y ­
k le  w  czte rech  ję zy k a ch : h is zp ań ­
skim , an gielsk im , fra n cu sk im  i 
n iem ieck im . S zczegó łem  c ieka-

żony, s z lo ch a ją c  ja k  dz'ecico.
G rom ada zb iró w  za trzym a ła  się  

na p rogu . k
—  P o d d a je s z  s ię?  —  zapyta ł 

je n e ra ła  ja k iś  m łodzik .
J en era ł p od n iós ł s ię  z k lęczek  i 

p o ch y lił  g ło w ę .
Z ap row ad zon o  go  do pałacu  

Com panysa

Com panys, to  s ta ry  b o io w iec , 
o sw o jo n y  z n iebezp ieczeń stw em , 
k tóry  s iedem n aśc ie  ra z y  s ied z ia ł 
w  w ię z ien iu . G ią ży  na nim  m nó­
stw o w y ro k ó w  P o w in ien b y  je s zc ze  
os iem n aśc ie  la t  poku tow ać w  w ię ­
ż e n iu .

P o p a tr za ł w  m ilczen iu  na sw e­
go p rzec iw n ik a  i p o w ie d z ia ł:

—  J e n e ra le ! zosta łeś  pokonany. 
Żądam  od  pana, żebyś ro zk aza ł 
sw oim  żo łn ierzom  poddać s ;ę... 
Chcę u n ikn ąć d a lszego  ro z lew u  
k rw i.

J en era ł, k tórem u tym czasem  
ze rw an o  ep o le ty  i odebrano sza ­
b lę, o d p o w ied z ia ł:

—  N ie  bo ję  się w as. W iem , że 
m n ie ro zs trze la c ie . N a  w aszem  
m ie jscu  u czyn iłb ym  to  sam o. T a ­
k ie je s t  p ra w o  w o jen n e . N ie c h  
w am  w ys ta rczy , że  m n ie p ozb a ­
w ic ie  życ ia , zo s ta w c ie  w  spokoju  
m oich  żo łn ie rzy  A  te ra z  proszę,.' 
w y ś l i jc ie  m n ie ja k n a jp ręd ze j tam, 
dokąd odeszła  m oja  żona.

Życzen iu  jen e ra ła  sta ło  s ię  za­
dość. J eś li in fo rm a c je  „J e  Suis 
P a r to u t "  są śc isłe , ro zs trze lan o  
go je s zc ze  22 z. m. w  fo r te c y  
M on tgu icń o .

O W O
da sztuk papierosów, co przedstawia 
wartość 100 miljonów dolarów.

1 iezba robotników, zatrudnionych 
w fabrykach tytoniu, * wzrosła w po­
równaniu z rokiem 1933 o 8 proc. 
(1335 r.), czyli o 25.000 osób, a pla­
ce zarobkowe tytoniowców wzrosły 
jednocześnie o 32 proc.

w ym  d la  nas będz ie , że  u a rce lo - 
nę g łu szy  od  czasu dc czasu  roz­
g ło śn ia  po lska  w e  L w o w ie , g d y ż  
ob ie  te  s ta c je  p ra cu ją  n a  te j sa­
m ej fa l i  377,4 m tr. T a k  sam o zda­
rza  s ię  n ak ład an ie  fa l i  K ra k o w a  
na fa le  d ru g ie j s ta c ji w  B a rc e lo ­
n ie, z k tó rą  ro zg ło ś n ia  po lska  m a 
w spó ln ą  fa lę  (.293,5 m tr . ) S zcze ­
g ó ły  te  p o tw ie rd za  o rg a n  L road - 
cas tin gu  a n g ie is a ie g o  „ W c r ld  R a ­
d io ",

K o resp o n d en t te g o  p ism a poda­
je , że ro zg ło śn ie  oou  s tron  w o ju ­
ją c y ch  p ro w a d zą  ze sobą tak sa­
mo za c ię tą  w a lk ę  w  e te rze . I  ta k  
n aprzyk ład , g d y  ro zg ło śn ia  w  Se­
w il l i  p od a ła  en tu z ja s ty czn y  ko­
m u n ikat o pow od zen iu  ak c ji p ow ­
s ta ń có w  pod San S ebastian  i  B i l ­
bao, M a d ry t JI nada l na t e j  sam ej 
f a l i  je s zcze  ob sze rn ie js zy  kom uni 
kat, o tem , ja k o b y  g en e ra ł F ra n ­
co zosta ł w z ię ty  do n iew o li, a 
w o jsk a  rzą d o w e  zd o b y ły  poraź 
w tó ry  T o led o , C ordobę i G renadę,

P o  znanem  ju ż  p rzem ów ien iu , 
w zy w a ją ce m  p ow stań ców  do z ło ­
żen ia  b ron i, wy g łoszon em  p rzez  
p rezyd en ta  A za n ę  ze s tu d ja  
1 0 -k ilow a tow e j s ta c ji w  M a d ry ­
cie, o ręd z ie  do narodu  h is zp ań ­
sk iego  w y g ło s ił  w  B u rgoa , p re z y ­
den t rządu  p ow sta ń czego , gen . 
C abanellos . P rz em ó w ien ie  je g o  i 
tre ść  depesz w ys ła n ych  ao r z ą ­
dów  eu rop e jsk ich  n a d a ły  w szy s t­
kie ro zg ło śn ie , zn a jd u ją ce  s ię  w  
rękach  pow sta ń ców .

O s ta tn io  w ie lk ą  m ow ę  p rzez  ra ­
d jo  w y g ło s ił  w  S e w ill i  gen . F ra n ­
co, gen era lis s im u s  a rm ji p ow stań  
cze j. Gsn. F ra n c o  o d w o ła ł s ię  do 
p a tr io ty zm u  i t r a d y c ji  r y c e rs k ie j 
H is zp a n ji,  p o tęp ia ją c  r zą d y  m a­
d ryck ie  i ich  k on szach ty , ja k  się  
w y ra z ił,  z S ow ie tam i M ów ią , że 
ro zg ło śn ia  w  S e w ill i  p om n oży ła  
10-krotn ie moc n adaw czą , a w ię c  
do 55 kw .

W  tych  en u n c ja c ja ch  ro zg ło śn i 
h iszpań sk ich  p r z y ją ł  s ię  zw ycza j, 
że  c ze go  zapom n i p o w ied z ie ć  o 
sw ych  s łabych  stronach  M a d ry t 
lub B a rce lo n a  —  a o p o w łe  B i l­
bao, S e w illa  lub W a len c ja  i od ­
w ro tn ie  D z ięk i tem u, s łu ch a ją cy  
ra d ja  h iszp ań sk iego  m oże sob ie 
sam zobrazow ać  sy tu ac ję .

f 1

S en sa c ję  w śród  n o w o jo rsk ich  
■'■yższych d z ies ięc iu  ty s ięcy  budzi 
w y ja zd  G lo r ji V a n d e rb ild t , ex-żo- 
ny  zn an ego  m iljo n e ra  am eryk ań ­
sk iego  G ło r ja  V a n d e rb ild l p ro ­
w a d z iła  d łu go le tn i p roces  z  b y ­
łym  m ężem  sw oim , ch cąc  odeb rać  
mu córkę. Sąd  p rzy zn a ł o s ta te cz ­
nie p raw o  do w ych o w yw a n ia  có r ­
k i m r. Y a n d e rb ild to w i.

Zm ęczon a  p rzeżyc ia m i na g ru n ­
c ie  am erykańsk im , postanow  iła 
pan i V a n d e rb ild t opu śc ić  sw ó j 
pa łac  n o w o jo rsk i i  p rzen ieść  s ię

na s ta łe  do E u rop y . Z a m ierza  ona 
zam ieszkać  w  L on d yn ie , gdz ie , i- 
dąc. za  p rzyk ład em  w . ks. r o s y j­
sk ie j, H e len y  P a w ło w n y , ma 0- 
tw o rz y ć  salon m ód. M rs . V an der- 
bildt- lic zy , i n ie  bez ra c ji,  na to, 
że dam y z lon d yń sk ie j society, 

pod w p ływ em  snobizm u i c ieka ­
w ośc i, będą od w ied zać  c zęs to  1 
gęsto  je j  sa lon , aby m óc s ię  p o ­
ch w a lić  w obec  sw ych  zn a jom ycb  
suknią, skom ponow aną p rzez  . b. 
w ła ś c ic ie lk ą  je d n e j z n a jw ięk ­
szych  fo r tu n  w  A m ery c e

D R O G I S E N

—  M ecen as ie , w id z ia łem  m ece ­
nasa w e  śnie. Śn iło  mi s ię  i e  m ó­
w iliśm y  o m oim  p ro ces ie  i  i e  m e­
cenas ra d z ił  m i zaw sze  ugodę, co 
te ż  z ro b iłem !

—  B ard zo  r o z s ą d n ie ! T o  w y n ie ­
s ie p ię tn a śc ie  m a rek !

(Jugend ) 1 

T A K  C Z Y  N IE ?

O n: —  W szy s tk ie  k ob ie ty  beż 
w y ją tk u  opon u ją  zaw sze  i  w szę-, 
dzie.

: O n a : —  T o  n iep ra w d a  —  lo  
n iep ra w d a !

(L e  R ire ;,

Jak zginął jenerał Godet
Poszedł w ślady swej żony

ERYK KAESTNER 19)

'ZAGINIONA MINIATURA”
T łu m a czy ła  M a gd a len a  S a m o zw a n iec .

—  I  ja k  je s z c z e ! —  rzek ł pan S tru ve . - -  A  gd y  ob o je  sp o jr z e li 
na n iego  ze zd z iw ien iem , p o p ra w ił się . —  S p ev  ilośc ią  b y li państw o 
ś ledzen i. K ra d z ie ż  k o p ji w sk azu je  na to.

— J eś li w ię c  ś c ig a li i ś led z ili, c ią gn ę ła  panna Sm utny —  to na­
sze  pon ow n e spotkan ie  pow in n o  by ło  b yć  je s zc ze  p iln ie j ś ledzone. 
Z tem  trzeb a  by ło  s ię  lic zy ć . D la te g o  leż jak o  m ie js c e  spotkan ia  na­
zn a czy ła m  d w orzec . T a m  m og ło  s ię  bez tru d n ośc i pom ieśc ić  tu zin  
s zp ic ló w , k tó rzy  w id z ie li  ja k  u daw ałam , iż  pana K u lca  w ca le  n ie  
zn am  i ja k  mu potem  p o ta jem n ie  w c isn ę łam  do ręk i pak iec ik , k tó ry  
w  ich  m n iem an iu  n ie  m óg ł n ic  in n ego  za w ie ra ć , ja k  ty lk o  ow ą  m i­
n ia tu rę. N o  i w  ten  sposób pan K u le  zosta ł o k ra d z io n y !— P a rsk n ę­

li ła  radosn ym  śm iechem  pod lotka . -  M in ia tu ra  z g in ę ła ! N a  szczę­
śc ie  ta  fa łs z y w a !

—  Ż eby  rei p an i b y ła  p rzed tem  ca łą  p ra w d ę  w y ja w iła , n ie  b y ł­
bym  p rz yn a jm n ie j za zn a ł te g o  p o tw orn ego  strachu  —  rzek ł K u le .

I—  D ro g i pan ie  K u le  —  rzek ła  m łoda d z iew czyn a  —  G dybym  pa ­
nu w c zo ra j p ow ied z ia ła  ca łą  p ra w d ę, to  nasz b lu f f  b y łb y  się n ie  
udał. P an  je s t  b a rd z ie j szczerym  i o tw a r tym  cz łow iek iem , n iż się 
panu zd a je . Z ło d z ie ja s zk i b y lib y  w id z ie li  za ra z  po pana nosie, że  
ich  chcem y nabrać.

—  Jestem  zaszczycon y  —  m ru kn ą ł K u le . —  N o , ale n iech  pani 
je d z ie  d a le j. Cóż w ię c  te ra z  b ęd z ie?

— T e ra z  banda op ryszk ów  je s t  p rzekonan a, że zn a jd u ją  s ię  
w  pos iadan iu  p ra w d z iw e j m in ia tu ry . I  a ż  do B er lin a  napew n o n ie 
sp os trzegą  się, jakeśm y ich  n a b ra li.

—  N ie c h  pani w yb aczy , że s ię  w trącam  do nieswo-ich sp raw  —

rzek ł S łru ve  —  a le  m am  w ra żen ie , że pan K u le  m usi te ra z  postępo­
w ać  tak, jakgclyby  w ca le  ow e j k ra d z ie ży  n ie  zau w aży ł.

—  T o  je s t  kon ieczn e  —  zau w aży ła  panna Sm utny —  in a cze j ca ­
ły m ój p lan  w z ią łb y  w  łeb.

P an  S tru ve  za m yś lił się . - -  W ła ś c iw ie  to ro la , jak ą  te ra z  będzie  
m u sia ł pan K u le  od egrać , w y d a je  m i się n a jtru d n ie js zą .

Ire n a  Sm utny sk in ę ła  g łow ą .
—  N o , a le  te ra z  połóżm y k ro p k ę ! —  zaw o ła ł m is trz  m asarsk i. 

—  D ajm y na to, że je s tem  p oczc iw ym  s ta rym  osłem  i, że c ieszę  się, 
że m og łem  się  na coś p rzyd a ć  A le  te ra z  p rzyzn am  się, że m am  ju ż  
zu p e łn ie  dosyć te j  zab aw y  w  In d ja n . J es t m i bardzo m arko tn ie  na 
duszy. A  poza tem  jes tem  g ło d n y  ja k  w ilk .

—  O czyw iśc ie , że  m og lib y śm y  coś p rzek ąs ić  nim  pan...
—  N im  ja  co?  —  p rz e rw a ł K u le . —  M oże  mam sob ie p rz yp ra w ić  

je s zc ze  d ługą , c za rn ą  brodę, a lbo skoczyć  za  burtę i p łyn ąć  za 
s ta tk iem  ?

—  T o , co pan musi zrob ić , je s t  zn aczn ie  tru d n ie js ze  —  rzek ł 
S tru ve  —  m usi pan m ia n o w ic ie  p o w ró c ić  do sw o je g o  p rzed z ia łu

K u le  c o fn ą ł s ię  o k ilka  k roków  i, jakgclyby  b ron iąc  się, p odn iós ł 
obie ręce  do góry.

—  I  m usi pan  zab aw iać  się rozm ow ą  ze sw o jem i to w a rzys za m i 
pod róży , ja k g d y b y  n ic  n ie b y ło  zaszło .

— T o  ju ż  w o lę  skoczyć za burtę —  rzek ł g łu ch o K u le ,
—  M usi pan tam  w ró c ić !
—  D ob rze  —  rzek ł 3 tary  o lb rzym  —  je ż e l i  ch cec ie , p ow rócę  do 

p rzed zia łu , a le  o b iecu ję  w am , że tem u d rabow i, k tó ry  m i op ow iad a ł 
o d ru g ie j k on tro li c e ln e j, z łam ię  kark  N a  to m u sic ie  być p rz y g o to ­
w an i, m oi d ro d zy  p a ń s tw o ! Z tak im  bandytą  m am  je s zc ze  p r z y ­
ja źn ie  ro zm a w ia ć?  M oże  m am  s ię  do n iego  słodko uśm iechać, co?

—  T o  s ię  sam o p rzez  s ię  rozum ie —  rzek ł R u d i S tru ve . —  B ard zo  
często n aw et p ow in ien  pan  s ię uśm iechać.

—  D ro g i,n a jle p s zy  pan ie  K u le  —  p op ros iła  Ire n a  Sm utny. —  
N ie ch  pan  m n ie  te ra z  nie p a k u je ! B łagam  o to !  In acze j w szys tk o  to,

co do tych czas  zd zia ła łam , p ó jd z ie  na m arn e.
Kule stał niezdecydowany, walcząc ze sobą. Poczem obrócił się 

i wolno począł schodzić ze schodów.
—  Panie Kule! zawołał Rudi Struve.
Masarz zatrzymał się.
—  Z pana walizki wyziera jakiś kawałek bielizny. Musi pan to 

schować nim pan wsiądzie do pociągu! Inaczej domyślą się, że pan 
zaglądał do walizki. .

Kule spojrzał na brzeg wahzki. —  Ah tak —  rzekł —  moja nocna 
koszula! —  spuścił melancholijnie głowę i zeszedł na dół.

Filip Achtel odstąpił od okna przedziału. —  Uwaga, nadchodzi! 
—  szepnął. Wszyscy jego towarzysze przj brali jaknajswobodniejsze 
pozy' i postarali się nadać twarzom pogodne i spokojne wyrazy.

—  Co zrobimy, jeżeli on się spostrzegł? —  zapytał Karsten.
— Z aręczam  w am , że s ię  n ic zego  n ie  d om yś la  — "rze k ł m a ły  paft 

S torm . —  T o  ca łk iem  do n iego  podobne.
—  A  jeśli się jednak spostrzegł? —  zapytał Karsten —  Przecież 

nieraz się może zdarzyć, że się czegoś szuka w swojej walizce, na­
wet jeśli się człowiek nie domyśla, że w  niej może czegoś brakować.

—  To się pokaże —  rzekł Achtel. —  On nie potrafi udawać, że 
nic Wie! A  jeśli się spostrzegł, to zrobimy to, co nam szef kazał.

—  Pić to on potrafi —  mruknął Storm. —  A le  słona woda, to 
nie „Aquavit“.

Drzwi się otwarły i człowiek, o którym tak serdecznie rozma­
wiali, stanął w  drzwiach przedziału.

—  W itam y! —  zawołał pan Achtel.— Czy przekąska smakowała?
—  Ten zimny bufet, tam na górze, jest prima —  rzekł Kule. —  

Mógłbym jeszcze coś zjeść. —  Ślina napłynęła mu do ust. Z  żalem 
pomyślał o owych cudownych zakąskach, które zostawił nietknięte 
w sali jadalnej. —  Zakaszlał, żeby zagłuszyć zew swojpgo wygłod­
niałego żołądka. Poczem podniósł swoją walizkę i ułożył ją  na siates 
tak ostrożnie, jakgdyby zawierała świeże duńskie iaia.

(C. d. n .)

RED IK C JA : Warszawa, A ! Jerozolimskie Ul, Telefony, 666-6?. (sekretarjat), 666-69 (ogólny). Sekretarz re­

dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w  godz. 11— 12.

AD M IN ISTR AC JA : Warszawa, A l. Jerozolimskie iz i .  le le fony: Zarząd 691-64, Prenumerata 691-66, Księgo­
wość i Kasa 220-30. Dział Ogłoszeń Zgoda 1. tel. 691 56, Kantor —  Zgoda 1, tel. 230-00. Skrzynka pocztowa 
745. Aares te legraficzny — AB C  W arszawa, Konto P.K.O. N r. 15-798,

P R ZE D ? TA WICIELS1 W A : Piotrków Trybunalski, Słowackiego 8, tel. 59, Wlociawck, Cyganki 24, teł. 13$. 
PR E N U M E R A TA ; miejscowe (z odnoszenien do domu) i na prowincji zł. 2-30 miesięcznie: wy iamt B wraz 

z dziełami Sienkiewicza zł. 3  30 miesięcznie.

Ceny ogłoszeń: • a naitjree wysokości 1 m ilimetra przez szerokość jednej szpai
  ty  (na wszystkich stronach po 6 szp a lt): na 1-ej stronie— l a l

w tekście (wśród artyku łów ) —  76 g t „  w reklamach (wśród ogłoszeń) —  60 gr., na ostatniej stronie1 — 
60_ gr. Notałki reklamowe —  1 * 1  Komunikaty i wyjaśnienia —  1.50 zł., opisy specjalne —  S zł., lekar­
skie — *.0 gr. Nekrologia po S i r .  Dromie p ' 20 g r  za wyraz duże litery  w ogłoszeniach „drobnych” bezy 
się za oddzielne w yrazy, a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cy frą  (N . j ,  a komunika­
ty I wyjaśnienia :y frą  (K . ) .  Za terminy druku ogłoszeń Aam inistracja nie odpowiada.
W ydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 lano do 6 wiec*. 1

■sdaktor odpowiedzialny Józef Matuszczyk. Druk. Literacka. S. t o, o. Warszawa. Nowi Świat 22. Wydawca: SPÓŁKA WYDAWNICZA „ZGODA".


